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P r o j e k t
do założenia Banku Rolniczego Wzajemnej Pomocy.

(Przedłożony na zebraniu Delegowanych dn. 29 czerwca b. r. w Poznaniu 
przez W . Wolniewicza).

I. C e l  i z a d a n i e  B a n k u .

Zadaniem Banku jest:
a) wypożyczać kapitały właścicielom ziemskim na doko­

nanie ulepszeń w gospodarstwie i na zaprowadzenie 
przedsiębierstw za korzystne uznanych;

b) pośredniczyć w pożyczkach między kapitalistam i 
i właścicielami ziemskimi przez poręczenie.

II. F u n d u s z  B a n k u
powstaje z dwóch seryi akcyi wystawionych na okaziciela.

Każda akcya wynosi 200 tal., płatnych w ciągu pier­
wszego roku w trzech ratach. Serya Isza zawiera tysiąc 
akcyi po 200 tal. czyli 200,000 tal. Skoro dwie raty Iszej 
seryi zapłacone zostaną, czyli skoro kapitał 133,000 tal. 
wpłynie, Bank swe czynności rozpocznie. — Serya lig a  ma być 
ustanowiona przez walne zebranie akcyonaryuszy po upływie 
od 2 do 5 lat.

III. W y p o ż y c z e n i e  k a p i t a ł ó w .
1. Każdy właściciel, mający posiadłość ziemską wartości 

najmnićj 6,000 ta l., a obdłużoną tylko do 2/3 wartości, może 
uzyskać pożyczkę aż do wysokości połowy ostatnićj '/3 czę­
ści czyli, inuemi słowy, aż do 5/ 0 wartości swój posiadłości.

2. Pożyczki z Banku Rolniczego udzielają się na wexel 
na przeciąg jednego roku z kw artalnćm  jednakże odnawia­
niem wexla. Przy pożyczkach większych sum , a w każdym 
razje przy pożyczce dochodzącej do zupełnych 5/o wartości 
posiadłości ziem skiśj, Bank ma prawo żądać obok wexla za- 
hipotekowania pożyczonćj sumy lub tćż zrzeczenia się wła­

ściciela prawa do zaciągania na ostatnią '/3 wartości ziem­
skiej pożyczek hipotecznych. Ocenienie potrzeby tego lub 
owego sposobu zabezpieczenia pożyczki zależy calkiśm  od 
dyrektora Banku i zaciągający pożyczkę winien się poddać 
warunkom przez tegoż podanym.

3. Przy udzielaniu pożyczki największą wagę kłaść na­
leży na charakter i przymioty pożyczającego; ponieważ po­
życzki te mają być obrócone na ulepszenia gospodarskie, 
przeto rzędność, znajomość gospodarstwa, praktyczna umie­
jętność w przeprowadzeniu ulepszeń i przedsiębierstw  rolni­
czych mają być rękojmią stosownego użycia pożyczonych 
kapitałów, a ztąd pośrednio bezpieczeństwo pożyczki.

4. Zaciągający pożyczkę powinien w wniosku o pożyczkę 
do dyrekcji Banku podanym:

a) wymienić rodzaj przedsiębierstwa lub ulepszenia, dla 
którego dokonania chce zaciągnąć pożyczkę;

b) powinien załączyć świadectwo dwóch obywateli wiaro- 
goduych, ile możności bliskich sąsiadów, że to ulepsze­
nie lub przedsiębierstwo jest w stosunkach jego gospo­
darstwa zyskowne lub potrzebne;

c) podać ostatnią taxę Towarzystwa Kredytowego lub, 
gdzie takowćj nie m asz, podać taxę do podatku grun­
towego; taxa ta  ma służyć za podstawę do udzielania 
pożyczki aż do 5/o wartości;

d) gdyby podający o pożyczkę żądał nowej taxy, natenczas 
dyrekcya Banku wyznacza kom isją i obranych przez 
siebie taxatorów, którzy podług zasad Towarzystwa 
Kredytowego Poznańskiego drugićj seryi mają tę po­
siadłość taxowac, a oprócz tego rozpoznać potrzebę 
i szanse przedsięwziętego ulepszenia lub spekulacyi, dla 
których wykonania właściciel od Banku pożyczkę za­
ciąga; komisya ta  ma zdać o tćm swoją opinią; koszta 
taxy opłaca zaciągający pożyczkę; rew izją i zniżenie 
taxy zastrzega sobie dyrekcya Banku.

Dyrekcya Banku ma prawo podzielić pożyczkę na 
raty , stosownie do wykonania przedsięwziętego ulepsze­
nia lub spekulacyi i udzielać dalszćj pożyczki w miarę 
postępowania tegoż przedsiębierstwa. W takim razie
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musi się zaciągający pożyczkę poddać rewizyi dokona- 
nćj przez komisyą i ponieść koszta tejże komisyi.

IV. W y p o ż y c z a n i e  p r z e z  p o ś r e d n i c t w o .
1. W razie, jeżeli kapitały zaciągnąć się mających po­

życzek przenoszą fundusze B anku, natenczas Bank sta ra  się
0 pożyczkę u kapitalistów przez pośrednictwo i poręczenie
1 tylko, samo się rozumie, w miarę uzyskania kapitałów 
udzielać może pożyczki aż do 5/o taxy posiadłości zicmskićj.

2. Bank, pośrednicząc w uzyskaniu kapitałów, gwaran­
tuje wierzycielowi:

a) opłacanie regularne procentów przez dłużnika;
b) w razie niedoboru przy sprzedaży koniecznćj posiadło­

ści ziemskićj, na którój pożyczka była zabezpieczona, 
pokrywa i zwraca wierzycielowi stra tę  w kapitale po­
niesioną.

3. Z powyższego zobowiązania wypływa: że wierzyciel 
musi pierwćj wyczerpnąć wszelkie środki prawne, służące mu 
do odebrania swego kap ita łu , nim mu służy prawo pociąga­
nia Banku do odpowiedzialności za poręczenie czyli, innemi 
słowy, musi doprowadzić swoim kosztem do koniecznćj sprze­
daży tę  posiadłość ziem ską, na której mieć będzie kapitał 
swój zabezpieczony.

Bank zaś jest zobowiązany przy niedoborze zwrócić za­
ległe dwuletnie procenta i kapitał. Kosztów procesowych, 
subhastacyjnych i innych Bank wierzycielom nie zwraca, 
i takowe oni sami ponoszą.

4. Dla zabezpieczenia banku od możliwych s tra t przy 
poręczeniu za zaciągnięte na hipotekę pożyczki służyć mogą 
następujące warunki:

a) służy prawo Bankowi zniżenia taxy dóbr przez rewizyą 
taxy dóbr, jak  to już w powyższym paragrafie pod li­
te rą  d  było wymienione;

b) służy prawo Bankowi żądania od dłużnika zastawu 
wszelkich żyjących i martwych inw entarzy;

c) służy, jak  samo się rozum ie, prawo natychmiastowego 
wypowiedzenia kapita łu , skoro tylko jedna ra ta  op ła­
cać się mających procentów regularnie nie wpłynie;

d) dla większego zabezpieczenia wolno Bankowi assekuro- 
wać te kapitały w innych bankach hipotecznych przy­
najmniej do wysokości przez zasady innych banków do­
zwolone;

e) w razie niedoboru pozostaje Bankowi środek kupienia 
posiadłości ziemskićj na subhaście, w celu odprzedania 
takowej za wyższą cenę z wolnej ręk i, i poszukiwanie 
od dłużnika swoich p re tensji na innych jego własno­
ściach, kapitałach i t. d. do niego należących lub 
w późniejszym czasie do niego należeć m ających;

f) tak , jak  przy pożyczkach wprost z funduszów Banku 
udzielonych, jakoteż przez poręczenie Banku sprokuro- 
wanycb, ma Bank prawo się przekonać o użyteczności 
i postępie przedsięwziętego rolniczego ulepszenia.

P r o c e n t a  i p r o  wi z y  e.
Bank pobiera od swoich dłużników w każdym czasie 2 

od sta wyższy procent, aniżeli jest ustanowiona stopa pro­
centowa Banku Królewskiego; oprócz tego pobiera '/3 prowi- 
zyi jednorazowćj przy zaciąganiu pożyczki wprost przez Bank 
udzielonćj.

P rzy pożyczkach przez poręczenie Bank potrąca sobie 
i odbiera po dwa procent rocznie od pożyczonego kapitału  
z góry przy wypłacie kapitału i to od razu na ten przeciąg 
czasu lub la t ,  na który pożyczka udzieloną została.

Bank wypłaca 4 %  akcyonaryuszom. Rozdział zaś dy­
widendy na:

a) fundusz rezerwowy;

b) na dywidendę dla akcyonaryuszy;
c) na udział firmowych nie oznaczam tu ta j, gdyż to je s t 

przedmiot dla bliżej określić się mających statutów.
Zwykłych przepisów i ustaw, tyczących się organizacyi 

i administracyi Spółki czyli Banku, nie potrzeba tutaj szcze­
gółowo skreślać; jest to zadaniem przyszłćj komisyi projekt 
do statutów zredagować.

 — ----------

O przyczynach upadku majątków  
ziemskich.

(D a ls z y  ciąg).

8. Spadanie cen wełny.
Ceny wełny od r. 1844 prawie regularnie spadają, mia­

nowicie co do wełny cienkiej i bardzo cienkićj tak dalece, 
że kiedy centnar pierwszćj w owym roku 90, a drugićj 110 
talarów, w roku 1865 już tylko pierwszej 5 2 , a drugiej 66 
talarów kosztował; natom iast wełny średnie i grube w mniej 
więcćj równćj pozostają cenie, lubo i tutaj zniżenie zaczyna 
być coraz bardzićj widocznćm. I  tu  znajduje Autor przyczynę 
coraz słabszych cen w wzmagającćm się współzawodnictwie, 
wełna bowiem, będąc mniej więcej 25 razy droższą, niż zboże, 
daje się też tyle razy dalćj przewozić, w skutek czego naj­
odleglejsze kraje mogą co do wełny w zawód ze sobą wstę­
pować tak dalece, że handel wełny jest prawdziwym handlem 
świata. Dla tak małych kosztów przewozu mogą i słabo za­
ludnione kra je , gdzie ren ta  z ziemi jeszcze bardzo jest 
niską, swą wełnę po tanich cenach na targ  posełać; dla 
nich staje się wełna prawie jedyną form ą, w którćj płody 
rolnictwa za granicą korzystnie spieniężyć mogą.

Centralny punkt handlu w ełną  stanowi A nglia ,  miano­
wicie Londyn, gdzie co 6 tygodni odbywają się aukcye wełny 
z wszystkich krajów zwiezionej; jakkolwiek Anglia sama 
wiele produkuje, jednakże jej produkcja nie starczy; brak 
ten uzupełniała sobie ona początkowo z H iszpanii, później 
zaś głównie z Niemiec, gdzie się produkcya tego towaru 
nagle tak  podniosła, że gdy w r. 1815 tylko 3 miliony fun­
tów do Anglii sprzedano, wywieziono w r. 1836 31,766,194 
funty; odtąd zaś export od roku do roku zmniejszał się tak, 
że w r. 1858 tylko jeszcze 10,595,186 funt. wynosił. O ile 
zaś Niemcy mniej, o tyle inne k ra je , a z europejskich g łó­
wnie Rosya coraz więcej exportow ala, postępując n. p. od 
22,150 bal (2 centn. 71 funt.) w r. 1860 aż do 37,829 bal 
w r. 1865 wywiezionych; z pozaeuropejskich krajów zabiera 
znów pierwsze miejsce A ustra lia , którćj klim at chowowi 
owiec szczególnie sprzyja, a która, exportując do roku 1855 
ledwie '/2 miliona funtów rocznie, w r. 1858 już przeszło 
51,114,560 funt. wysłała; dalćj kolonie angielskie, mianowi­
cie Przylądek Dobrćj Nadziei i Indye W schodnie; potem 
państwa Ameryki południowćj, jako to : Buenos-Ayres, Peru, 
Uruguajr, które za pomocą baranów z Saxonii i Śląska spro­
wadzanych znacznie swą wełnę uszlachetniają; wreszcie i Po­
łączone Stany północnćj Ameryki w hodowli owiec tak znacz­
nie postąpiły, że od roku 1840 aż do r. 1850 z 7 do 52 '/2 
milionów funtów produkcyą swą pomnożyły.

W ełny te z za morza do Anglii wchodzące nie pozostają 
tam  atoli wszystkie, lecz wychodzą znów do Belgii, Franfcyi 
i Niemiec, gdzie niektóre gatunki, mianowicie wełny z Bue­
nos-Ayres, za pomocą wyłącznych przyrządów tak się dają 
przekształcić, iż przędzę z nich do wszelkich wyrobów (mo­
dnych) użyć można. Współzawodnictwo innych krajów co do 
wełny powinno więc zawczasu zwrócić uwagę naszą na nie­
korzyści ztąd wyniknąć mogące, mówi Autor, i zwraca dalćj 
uwagę na

9. Znaczne spadanie cen okowity, 
k tóre także, zdaniem jego, dochody właścicieli gorzelni nie
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m ało zm niejszyło, i wykazuje, że od r. 1850 aż do r. 1856 
ceny —  z m ałem i odm ianam i —  od 30  aż do 14 tal. za 120 
k w art po 8 0 %  T rail, sp a d a ły ; że kiedy w r. 1854 k w arta  
okowity 8, a w r. 1865 tylko 4 '/a sgr. kosz tow ała , zatćm  
cena w p rzeciągu  la t 13 praw ie o 1 0 0 %  sp a d ła ; w nas tęp ­
stw ie tego m usieli m niejsi posiedziciele gorzelni takow e ska­
sow ać, a i w ięksi tylko przy pomocy ulepszonych przyrządów  
i lepszym  urodzaju  ziem niaków, po przebyciu choroby tako­
wych, ledw ie się przy gorzelniach, o sta li, i to  mianowicie, 
gdy m leko, m asło i m ięso znacznie podrożało , a p rzez to 
w artość paszy, zatćm  i wywaru się podniosła i tćm  sam ćm  
tan iość okowity niejako w ynagrodziła.

10. B rak  paszy.
W  tym  względzie przyw odzi A uto r la ta  1857, 1858 

i 1865, w k tó rych  b rak  paszy szczególnie da ł się uczuć, 
i pow iada , że w b rak u  takim  dwie tylko pozostają drogi, 
t. j. albo paszy za wysokie ceny dokupić, albo stan  bydła 
zm niejszyć; w pierw szym  ra z ie , co przecież przy  powszech­
nym  n iedosta tku  ledwie się da uskutecznić, nie wyda inwen­
ta rz  albo żadnego, albo nic nie znaczący dochód , gdyż cena 
b y d ła , jakkolw iek  w ysoka, nie odpow iada cenie paszy doku- 
p io n ć j, a  prócz tego skrom ne u trzym anie byd ła  niety lko je  
zniszczy, ale nad to  i lichą da m ierzwę, co znów niepom yślnie 
dzia ła  na urodzaj la t p rzyszłych; w drugim  razie również nie 
widzi korzyści ze sprzedaży b y d ła , gdyż n iety lko trzeba 
je  sprzedać za bezcen w b raku  p o p y tu , ale też  znów niknie 
wszelki dochów z byd ła  i mierzwy się z tąd  m ało produkuje, 
a  n a to m ias t, gdy la ta  p rzy jdą pom yślniejsze i paszy przybę­
dzie, popyt sta je  się wielki i ceny byd ła  d rożeją, w tedy, co 
się za bezcen sprzedało , trzeba  za bajeczną sum ę znów ku­
pić, zkąd s tra ta  za s tra tą  k ilka la t trw ająca , a w dzisiejszych 
czasach tśm  do tk liw sza , że to już nie zw yczajne, ale często 
wielkiem i ofiaram i uszlachetnione bydło, k tó re  trzeba  było 
sprzedać, a k tó re  te raz  tćm  trudnićj je s t  nabyć; dla tego też 
w ypada koniecznie gospodarstw o ta k  urządzić, aby nigdy 
w ta k  przykre nie przyjść położenie.

11. Z łe prowadzenie gospodarstw a.
A u to r widzi je  ta m , gdzie roln ik , nie postępując z cza­

sem , u p ie ra  się przy dawnym zw yczaju, i tak  n. p. nie 
mierzwi dostatecznie i stosownym  nawozem, nie upraw ia roli 
należycie w b rak u  dobrych narzędzi, nie zważając mianowicie 
n a  sku tk i g łębszśj upraw y, nie zaprow adza m achin czas i siłę 
oszczędzających, nie hoduje warzyw i roślin  pastewnych, 
a  wreszcie nie pom naża i usz lachetn ia  swego inw entarza. 
Żyjemy w czasie, mówi A utor, gdzie każdy przem ysłowiec 
bez różnicy musi postępow ać z czasem, a gdy tego nie czyni, 
je s t straconym ; rolnik musi p rzeto  wciąż myślić, jakby p rze­
konaniem  powszechnem  za fałszyw e uznane zwyczaje za­
n iech ać , a co się z nowych wynalazków jak o  prak tyczne 
okazało , u siebie zaprow adzić , albowiem  bardzićj, niż wszy­
stk ie  wym ienione przyczyny n iedosta tku  obecnego, je s t szko- 
dliwćm niepostępow anie z czasem i pogardzanie nauką.

Jak ież  więc są tedy ś rc d k i, k tórem i A utor chce złem u 
za rad z ić?  Oto następu jące dw adzieścia i dw a:

1. Zapew nienie sobie potrzebnego kap ita łu  obrotow ego 
za pom ocą rolniczych spółek  kredytow ych.

Ten środek  uważa A utor za najważniejszy i dla tego na 
czele go s taw ia , albow iem , —  choćby m iał roln ik  dobrą  
w olą i zna ł sposoby ulepszenia swego gospodarstw a i pod­
niesienia renty , — cóż zrobi bez pieniędzy? na hypotece już 
zwykle m a dosyć, przytćm  pożyczanie na hypotekę je s t ope­
r a c ją  z powodu form alności bardzo  d ługą i kosztow ną; brać 
na  "zastaw nie może, gdyż tylkoby m ógł swe p ro d u k ta  zasta­
wić, a  te  przecież może sp rzedać; pieniądze zaś naprzód 
wzięte m ają cel pokrycia  zaległości a nie nak ładu  na gospo­
darstw o, o co tu  idzie; b rać na wexle je s t  rzeczą niebez­
p ieczną , gdyż term in  trzym iesięczny zwykle za szybko n ad ­
chodzi, a  chcąc się u iśc ić , trze b a  popaść w ręce  opraw ców ; 
nie pozostaje zatćm  n ic , mówi A utor, jak  utw orzyć spółkę, 
w k tórćjby  wszyscy w łaściciele pewnego k ra ju  udział brać

m ogli, dając  zarazem  i b iorąc pożyczki, a k tó raby  w razie 
punktualnego  op łacan ia prowizyi nie w ypow iadała kap ita łu , 
i wreszcie daw ała  przypożyczki aż do %  w artości dóbr z p ra­
wem um orzenia za  osobną o p ła tą  m iernej prowizyi.

R ozbiera jąc w końcu ustawy tak iego  in s ty tu tu , p ro jek to ­
wane w roku 1866 dla Czech przez znakom itego agronom a 
czeskiego, radzeę ekonom icznego K o m ersa , k tó re  ja k o  naj­
właściwsze uw aża, przechodzi A utor do

2go ś ro d k a , k tórym  je s t porzucenie lub przeistoczenie 
system u gospodarow ania.

Przechodząc wszystkie powszechnie już znane strony  
ujem ne gospodarstw a trzypolowego bardzo szczegółowo, po­
tęp ia  A uto r gospodarstw o pastw iskow e (K oppelw irthschaft), 
k ład ąc  na to  p rzycisk , iż tak ie  gospodarstw o w Szlagach 
dziko leżących stósunkow o jeszcze mnićj paszy produkuje, 
ja k  trzypolowe, a pasąc  bydło najw iększą część roku  po pa­
stw iskach , m ierzwę bezskutecznie roznosi; iż wreszcie, nie 
m ając ugo ru , ale kilkoletn i zrośnięty  i wilgotny odłóg, u tru ­
dnia niezm iernie upraw ę.

Z tych powodów uważa A utor gospodarstw o płodozm ienne, 
którego zalety  w szystkie wyszczególnia, już dzisiaj za ko­
nieczne, nie radz i przecież w obec chwilowych kon junk tu r 
wiązać się system em  zupełnie stałym , nieodmiennym.

3. Lepsze prow adzenie gospodarstw a.
Nie dosyć na tern, pow iada A utor, system  gospodarstw a 

zm ienić, trzeba je  racze j, chcąc czystą ren tę  podnieść, we 
wszystkich gałęziach  ulepszyć i udoskonalić , a  mianowicie 
dalćj w skazane reform y zaprowadzić, jako  to :

4. U żyźnienie nieużytków.
Przez to  rozum ie A utor zaprow adzenie ku ltu ry  i na ta ­

kich m iejscach, k tó re  do tąd  albo zupełnie bez użytku leżą, 
albo za m ały zysk przynoszą, lub tćż wreszcie niewłaściw ie 
są  używ ane; w ostatn im  względzie radz i pod ług  okoliczności 
zam ianę roli na łą k ę ,  pastw isko, bó r lub przeciw nie jako 
często bardzo ko rzystną ; co zaś do kasow ania nieużytków , 
to  zw raca uw agę na oczyszczenie ro li z kam ieni, m ianowicie 
w ielkich, użyźnianie m ałych , piaszczystych kaw ałków , k tó re  
wśród urodzajnej ziemi leżą , jako  całćj przestrzen i bardzo 
szkodliw ych, a nareszcie m eliorow anie m iejsc bagnistych, co 
często najsowicićj w ynagradza włożone nakłady.

5. F izyczne ulepszenie roli.
Takowe je s t tam  potrzebne, gdzie w ro li ja k i pierw iastek 

za nad to  przew aża, jako  to : p iasek , i ł ,  m ursz i p róchnica; 
tak ie  ro le , nawiezione odpow iednią ziem ią, s ta ją  się juź to  
łatw iejsze do upraw y, już to  trw alsze naprzeciw  wpływowi po­
w ietrza i t. d. a  przez to  znacznie u rodza jn ie jsze ; a  ponie­
waż role tym  sposobem  nie ty lko  czasowo, ale na zaw sze się 
po lepsza ją , więc tćż  k u ltu ra  ta k a  szczególnie je s t korzystna".

6. D renow anie.
J e s t  to jedyny środek  do oddalenia ze ziemi tć j wody, 

k tó ra  n ietylko sprzeciw ia się wczesnćj i stosownej upraw ie, 
ale tćż robi ziem ię n ieurodzajną i zniża przez to znacznie 
w artość i cenę takowej i zaleca przedew szystkiem  d re ­
nowanie najpierw  n a  m okrych , zimnych i nieprzepuszczal­
nych ziem iach ze spodem  śc isłog lin iastym , gdzie dreny 
jedynie utrzym ać m ogą równowagę pomiędzy wilgocią i su­
chością roli", ta k  n iezbędną do udaw ania się zasiew u; 
dalej w m iejscach zak lęsłych , kociołkow atych, aby z tąd  na 
glin iastym  spodzie pionowo za wysoko s to jącą  wodę odpro­
w adzić; wreszcie na ziem iach źród lastych  w celu odprow a­
dzenia źródeł.

7. U praw a głęboka.
Rolnik, k tó ry  głęboko orze, je s t jakoby tym, k tó ry  szuka 

skarbów  w ziem i, mówi A u to r; nie znajdzie on w praw dzie 
z ło ta  bitego, ale jego w artość wydobędzie z lepszych i na 
długo zapew nionych urodzajów  swej ro li, jeżeli bowiem g łę­
boka up raw a nie powiększy p rzestrzen i, to pomnoży objętość 
rodzajnćj gleby a przez to  i ca łą  p ro d u k c ją ; ziem ia głęboko 
w zruszona dozw ala  przystępow ać powietrzu, k tóre dotąd  roślinom  
n ieprzystępne a naw et szkodliwa m aterye w bardzo pożywne 
p rzem ien ia; im głębiej i spieszniej rośliny swe korzen ie , za
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pom ocą których głów nie się żyw ią, zapuścić i rozłożyć mogą, 
tćm  pewnićj się wyżywią, w zrosną i plonow ać b ęd ą ; wreszcie 
ro la  głęboko spraw iona op iera  się również m okrości, ja k  su­
szy, m iałko bowiem ty lko spraw iony calec w razie desz­
czu p rędko  się za to p i, co w zrost roślin  w strzym uje, woda 
zaś w razie posuchy z m ialkićj w arstw y ziemi rów nie prędko 
się u lo tn i, ja k  się  w nićj o sadziła , gdy zaś przeciw nie g łę­
boki calec nie tak  ła tw o  się n ią  przesyci, a  w czasie posuchy 
w g łębi za trzym aną wilgoć jakoby  z rezerw oaru  roślinom  
udziela.

8. U praw a rzędow a.
Że upraw a ta  je s t  środkiem  niezawodnym podniesienia 

ren ty  ze w si, uważa A uto r za fak t na dośw iadczeniu oparty 
i d la  tego nie dający się zaprzeczyć, i przywodzi przed oczy 
niety lko ca łą  A ng lią , ale i Niem cy, mianowicie Ś ląsk  i B run- 
św ik , gdzie już  naw et niepochopni do odm ian w łościanie 
w rzędy upraw iają. W ym ieniając dosta teczn ie już  zkądinąd  znane 
zalety  upraw y tć j ,  przyznaje , że takow a nie na każdćj roli 
rów ne sku tk i okazuje, najlepsze ato li tam , gdzie pow ierzchnia 
zw olna się lubi zask lep iać , gdyż ta k a  ro la  tak  przed , ja k  po 
zasiew ie lekko i dobrze da się obrobić, gdy zaś ziem ie mocno- 
spo iste  przy n ieprzyjaznćj pogodzie nie dadzą się tak  spulchnić, 
jak  tego upraw a rzędow a wymaga.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Praktyczne wskazówki hodowania i do­
zorowania świń angielskich.

(Gazeta Rolnicza).

A ngielskie świnie podzielić m ożna na trzy  dzia ły : na 
w ie lk ie , średnie i m ałe . Do wielkich r a s ,  wydających głó­
wnie s ło n in ę , należy w ielka y o rk sh irsk a  i suffolkska Świnia. 
Świnie te  są  długie, g łębokie i proporcyonaln ie szerokie, 
sie rć  m ają  rzadką. D obrze tuczone ważą w pierwszym  roku  
300 funt., w drugim  już  600 funt., za lecają  się zatem  wszy­
stk im  lubow nikom  wielkich świń. Chów ich w ym aga w p ier­
wszych óśm iu m iesiącach większćj s ta ran n o śc i, niż innych 
ra s . Do średnich  gatunków  należy średn ia  yo rksh irska 
i b e rk sh irsk a  Świnia. Obie są  szerokie w grzbiecie, k ró tsze  
od p o p rze d n ich , d la  tego wcześnićj dojrzew ają i lepsze są  do 
tu c ze n ia , niż tam te . B erk sh irsk a  Świnia, zwykle czarna 
w p ła tk i b ia łe  i ze wzrokiem podobnym  do jam n ik a , je s t 
najw ięcćj upowszechniona w S tarć j A nglii; sierć m a gęs tą  
i tw a rd ą , je s t  ruchliw a, zdolna do paszy pastw iskow ćj, rodzi 
ła tw o  i wiele p rosią t; w naszych stosunkach  gospodarsk ich  
godną je s t  zalecenia. D obrze żyw iona, w pierw szych la tach  
dochodzi równie do wagi 300  funt. Pom iędzy gatunkam i m a­
ły c h , najwięcćj do tuczenia zdatnych świń zaleca się m ała  
Świnia essexska , bardzo podobna do berksh irsk iś j św ini, ale 
pozosta je  zawsze m a łą , i choć szczupło żywiona, zawsze je s t 
t łu s tą  i na rzeź zda tną . M ięso z nićj je s t  najdelikatn iejszćm  
z m ięs w szystkich ra s  świń angielskich  i liczy się do przy­
sm aków  po w szystkich restau racyach  angielskich. W prow a­
dzen iu  i rozpow szechnieniu jć j u  nas to  ty lko chyba stać 
może na przeszkodzie, że w sk u tek  swśj opasłości często 
sta je  się n iep łodną i m ało  je s t zd a tn ą  do pastw iskow ćj p a ­
szy. D ru g ą  p rzeszkodę , oprócz stósownćj budowy chlewów 
z podw yższoną podłogą z desek , stanow i niewiadom ość, k tó ra  
pasza  je s t  d la  nich zdrow ą a k tó ra  szkodliwą. Do zdrow ćj 
należą : resz tk i mleczywa, piwow arni i cukrow ni; surow e i go­
tow ane z iem n iak i; pszenne i żytnie o tręby , tłuczony owies 
i m ieszanina zdrowych żytnich i pszennych plew z porzn ię tą  
kon iczyną, z stosownym  dodatkiem  w ody; różne odchody 
z kuch n i, ze s to łu  czeladz i, bo gotow ana s traw a  je s t  dla 
nich najstraw niejsza . Za niebezpieczną dla świń straw ę, a na­
wet za truciznę m ożna uw ażać słone pomyje z m ięsa solo­

nego i śledzi pochodzące lub tak ie , k tó re  p ieprz  i wiele 
pestek  śliwkowych zaw ierają. Świnie te  chę tn ie  ź rą  plewy 
z nasien ia koniczyny, ale niebezpiecznie je s t  karm ić je  niem i 
z powodu zatw ardzeń, k tó re  im spraw iają. P lew a z pszenicy 
zaśniecionćj wywołuje u nich różne choroby. Co się tyczy 
chowu m acior i p ro s ią t, uw ażać należy, aby m acior w p ie r­
wszym roku  nie puszczać do k iernoza; przez czas, gdy są 
p rośnem i, powinny być s iln ie , ale n iezbyt tuczącą paszą ży­
wione, na dwa tygodnie zaś przed oprosieniem  się powinny 
bardzo sk rom nie być żywione (?), inaczćj m aciora po opro- 
sieniu  się m ało m a m leka i p ro się ta  głód c ierp ią . Po opro- 
sieniu się otrzym uje m aciora dziennie, stosownie do swej 
wielkości i liczby p rosiąt, jed n ę  do trzech  m iarek śró tu  jęcz­
m iennego bez dodatku  plew, bo te , nie żywiąc ich w czasie, 
gdy tyle pokarm u p o trze b u ją , są d la  nich n iestraw ne. Jeże li 
na k ró tk i czas przed albo po oprosieniu daje się m aciorze
zm arzłe ziem niaki lub  b u ra k i, albo śró t żytni lub z wyki,
naw et kw aśne mleko, p ro się ta  d o sta ją  z tćj straw y biegunki. 
Tosam o się dzieje , kiedy m aciora, ja k  się to  często zdarza  
w pierw szych dwóch tygodi.iach  po oprosien iu , g rzeje  się 
a popędu swego nie zaspokoi. O sta tn ia  okoliczność ma często 
ten  sk u tek , że m aciora swoje p rosię ta  p o że ra , dla tego n a­
leży ją  koniecznie wr tak im  przypadku  do k iernoza doprow a­
dzić. P ielęgnow anie p ro s ią t w ym aga przed  i po odsądzeniu  
szczególnćj pieczy. Po dwóch tygodniach p ro się ta  powinny 
już  być od m atki oddzielone; w tym  razie dodaje się im  do 
resz tek  ze s to łu  czeladniego tłuczony owies i serw atkę.
W  razie  b iegdnk i, pozw ala się im na pastw isku ryć z iem ię;
do jedzenia daje się im rozczynioną w wodzie k redę  sam ą 
lub dom ieszaną do zw yklćj straw y. Z resz tą  usta je  b iegunka 
u  p ro s ią t, jeśfi się m aciorę przez p arę  dni grochem  pasie . 
B iegunka, na k tó rą  wiele p ro s ią t zdycha, dopóki jeszcze na 
n ią tego środka nie znano, odstręcza ła  wielu od chowu świń 
ang ielsk ich , jako  z bardzo wielu trudnościam i połączonego. 
P ro s ię ta  m ożna już w p ią tym , a le  jeszcze bezpieczniej do ­
piero  w ósmym tygodniu  odsadzać, je ś li m aciora dobrze śró- 
tem  jęczm iennym  żywioną by ła  i zdrow e m leko m ia ła . Po 
odsądzeniu żywi się p ro s ię ta , ja k  to  już nadm ieniono, albo 
resztkam i ze sto łu  czeladniego, albo też lepićj jeszcze kwa- 
śnem  m lekiem , dodając do niego na 12 kw art 2 do 6 łótów  
k leju sto larskiego. W  tym celu klćj rozczynia się w gorącćj 
wodzie i jeszcze rzadk i przy ciągłćm  m ieszaniu dodaje się do 
kw aśnego m lek a , k tó re  przez to  na m ałe, ła tw e do straw ie­
n ia k rupk i się rozdziela. T ak  przyrządzone mleko bardzo 
je s t dobre d la  p ro s ią t, bo dwa łó ty  dodanego kleju zabez­
piecza je  od b iegunk i, zawsze jed n ak  bezpieczniej dodaw ać 
go w ięcćj, m ianowicie aż do sześciu. T ra c iłe m , mówi pewien 
hodow ca, zanim  to  ważne lekarstw o  poznałem , zwykle a/ 3 
p ro s ią t na b ieg u n k ę , czego te raz  nie doznaję, bo ta k  d ługo, 
jak  p rosię ta  żywią się przy m a tce , dosta ją  tylko po  trosze 
m lek a , m ogą się więc przez ten  czas ty lko  m ałe cząsteczki 
se ra  w ich żo łądkach  tw orzyć; gdy zaś p rosię ta  sam e chci­
wie ch łepcą kw aśne m leko, tw orzą się w tenczas w ich m ło­
dych żo łądkach  tru d n e  do straw ien ia tw arogow e b ry łk i, k tó ­
rych utw orzeniu się przeszkadza do m leka dodaw any klćj. 
N a późniejsze pożywienie dodaje się do kwaśnego m leka 
z początku m ało, późnićj coraz więcej pszennych o trąb , przy- 
tćm daje się ziarno  jęczm ienne i owsiane a nakoniec straw ę 
świń dorosłych. Jeże li w bliskości pojawi się pom iędzy świ­
niam i zapalen ie g a rd ła ,  albo gdy już  na takow e padać za­
czynają, trze b a  się p o s ta ra ć , aby chlew był chłodny, trzeba  
je  kąpać  reg u la rn ie  w wodzie, zm ieniać paszę i dawać 2 łó ty  
octu  albo łó t  kw asu solnego, naprzem ian  z '/4 do '/2 rozczy- 
n ionego w itryoleju żelaznego na 6 garncy napoju ; tym  spo­
sobem zapobiegnie się zaw sze szerzącej się chorobie. Wy­
zdrow iałym  daje się '/3 octu z 3/ 4 kw aśnego m leka za na­
pó j, w lecie zaś d o k ład a  się do tego zielonego pieprzu.
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Rodzina sarnia (Cervus capreolus).

(Dziennik R olniczy).

Cap (sarniak, rogacz) i koza (sarna) są, bardzo podobne 
do jelenia i ła n i, mnićj jednakże od tych mają wspaniałości 
i daleko mnićj wagi, bo żywy jeleń waży 250— 400 funtów 
wiedeńskich*), a łania 1 5 0 -2 0 0  funt.; pierwszorzędny zaś 
sarniak waży 30—40 funt., a sarna oczywiście mniej.

Samiec corocznie zrzuca rogi i następnie wspanialszych 
nabywa. Ośm końców u rogów sarniaka (rogacza) już rzad­
kość niezwykła.

Rodzina sarnia rozprzestrzeniona prawie je s t po całej 
Europie. Jak  każdy zwierz, tak  i sarna potrzebuje spokoju, 
którego wymagają też i lasy.

Sarny „gonią się® w sierpniu , a kocą się w następują­
cym m aju, czasem dopiero w czerwcu; sarna rodzi dwoje 
koźląt: samczyka i samiczkę. Już w drugim roku życia „goni 
s ię ' sam ica, w tymże wieku i samiec do rozpłodu zdolny.

Sarny żyją ziołami, grzybam i, bukwią, żołędzią, owo­
cami dzikich drzew; pola nawiedzają dla ow sa, grochu, ko­
niczyny i t. d.

Ślad ich podobny do jeleniego. Nie opisuję go, bo na 
nicby się to nie zdało; dla rozeznania śladu każdego zwierza 
niezbędnie praktyki potrzeba.

Sarna daje zdrowe mięso i skórę, przydatną na spodnie, 
kaftaniki, rękawiczki, po włóczki poduszek, czy ją  wyprawi 
białoskórnik, czy zwykły garbarz. Rogi capa (rogacza) także 
nie są bez użytku. , . , .

Sarn bywa najwięcej po podgórzach i rów ninach; gory 
nie są dla nich tyle dogodne, bo tutaj w rozległych lasach, 
któremi bywają pokryte, dokucza im mnogi drapieżny zwierz, 
grube śniegi i silne mrozy. Sarna lubi zw arte, lecz nie zbyt 
wielkie, raczej liściowe, niż iglicowe lasy, te zwłaszcza, 
w których znajdują się dostateczne dobre łąk i, poprze- 
rzynane strum ykam i; lubi lasy pookalane dobrze uprawnemi 
rolami.

Jeźli w lasach przydatnych do chowu sarn tychże jesz­
cze nie m a, tedy należy, aby je w nich można pozaprowa- 
dzać, wyłączyć i zagrodzić w pośrodku pewnej leśnćj prze­
strzeni kawałek czterokątny, około 8 kwadratowych morgów 
wynoszący, przez który rwie się zdrój lub w którym bije 
źródło i piękne są młode gęstwinki, płateczek łączki i orne 
pólko. Jeźli przez tę odłączoną przestrzeń ciągnie się pagó- 
reczek lub znajduje się przy jednćj stronie, tem odpowie­
dniejszym z nićj będzie park. Potrzebna w nim rola wynosić 
ma około 1 ’/a morgi prusk. Lecz o tę troszczyć się nie na­
leży; jeźli jćj b ra k , zastąpi ją  spalenisko, k tóre karczowa­
niem spiesznićj lub powolnićj przemienić w nią można, 
a którego zaraz za świeża za pomocą motyki można użyć 
pod uprawę rzep w lecie, a w jesieni pod uprawę zboża, 
najlepićj żyta krzycy, — oczywiście na zieloną pastwiskową 
karm ’ dla zwierząt, któreśmy zaprowadzić i rozmnożyć właśnie 
postanowili. Na łączce lub innem dogodnćm miejscu urządza
się lizowisko soli dla sa rn , a to tak :

Opaszesz miejsce na 3— 4 stóp dębowemi obłupanemi 
z kory zrzynkami, które dobrze, jak jakie czworoboczne ramy 
spoisz. W te ramy nasypiesz na 4 cale suchćj, przesianćj 
gliny, tę zwilżysz, na to nasypiesz na cal so li, znowu 
gliny, ile pierw ćj, i znowu tyleż soli i t. d . , dopóki 1 '/ ,— 2 
stóp głęboko ram a wypełnioną i wierzchu kończastego mieć 
nie będzie z gliny, który dobrze ubijesz i solą posypiesz. 
W szystko poobsłaniasz z boku gałęziam i, mchem i darnią, 
aby od siebie zwierza nie odpłaszało.

Park  (sadz) tak  przygotowany powinien mieć dostatecz­
nie mocne ogrodzenie na 6 stóp wysokości.

Skoro się sarny gonić przestały, postaraj się o 6 do 9

m atek w zupełnćj dojrzałości i ,  jak pewni myśliwcy chcą,
0 3 rogacze i zamknij je  w sadzu*). Dawaj sarnom , skoro 
dojrzeją, dzikie owoce, żołądź, bukiew, kasztany dzikie
1 ziemniaki, rzepy, kapusty, w zimie nie żałuj im siana i owsa 
w snopach.' Dawaj to w wiązkach poczynionych za pomocą 
pręcia i stawiaj na tępych widełkach ta k , aby sarnom wy­
godnie było je  wyjadać; tak  podanej sobie paszy nie będą 
deptały. " Cięte na wiosnę liściaste gałązki buczyny, osi- 
czyny, jaworzyny, leszczyny i wysuszone na kołach w ma­
łych wiązkach są w zimie smacznćm i zdrowćm pożywieniem 
dla sarn.

Drugićj (nie następnćj) wiosny zasiewa się dla nowo 
utworzonego stadka nieopodal od parku kawałek wyką i ow­
sem , lizowisko słone odnowi się, jak  się co rok odnawiać 
powinno, i zerwie się parkowego płotu z 10—20 łokci dla 
wolnego wychodu s a rn , o których spokój i w sąsiednim lesie 
starać się należy. Sarny będą jakiś czas powracać do parku, 
późnićj obiorą sobie może inne stałe legowisko, a za większćm 
rozmnożeniem swojćm i więcej tychże. Każde legowisko po­
winno doznawać troskliwości hodowcy, nie ma-li być wkrótce 
opuszczonćm a sarny stać się wędrującemi.

Dla lasów, w których są już dawne sarny, postarać się 
tylko o spokój, polować jedynie w przyzwoitym czasie i to 
tylko na zbyteczne rogacze i matki schodzące z po la , dbać 
dla nich o pożywienie w lecie i zimie, wytępiać drapie­
żnego zwierza, a wnet się w nich sarny do możłiwćj poroz- 
mnażają liczby.

Polowanie na rogacze i kózki (jałóweczki) powinno się 
odbywać od początku lipca do końca grudnia. S tare matki 
strzelają się, gdy ich za nadto, tylko od początku września 
po koniec listopada.

Nie tutaj miejsce do mówienia o zwierzyńcach dla sarn, 
bo ktoby się zdobył na zwierzyniec, chciałby mieć w nim 
zapewne także jelenie, daniele i dziki. Zwierzyńce wielkie są 
rzeczą Krezusów, a male można zastępować częścią parkami, 
o których już się pisało, częścią zarębywaniem lasów dokoła, 
co się i dla ich i dla zwierzyny spokoju przyczyni i szkodę 
powstałą ze zniszczenia skrajnych drzew wynagrodzi. Przy 
tych zarębach dobrzeby zakładać żywe płoty z leszczyny, 
grabiny, wierzby, dzikićj róży, głogu, ciernia.

Że, kto chce mieć budulec i zwierzynę, po całym le­
sie rąbać nie będzie, ogniów w nim pastuchom palić nie da, 
z siekieram i, trąbam i i psami pasterskiemi chodzić, ani na­
wet wykrzykiwać po nim nie pozwoli, rozumie się samo 
przez się.

Kto chce mieć las i zwierzynę, powinien jeszcze o tćm 
wiedzieć, że leśnictwo i łowiectwo stanowią dzisiaj osobne 
nauk i, z którem i zapoznać mu się należy, i że jedna i druga 
gałęź gospodarstwa wiejskiego wymaga dostatecznej praktyki* 
jakićj w jednym les ie , w jednśj okolicy, ba nawet w jednym 
kraju zdobyć nie można. U nas niestety nauka łowiectwa 
leży prawie odłogiem , a lasy nietylko się o '/3 zmniejszyły, 
jakoby na pozorne świadectwo o postępie kultury w ogólno­
ści, ale tak się zliszyły na dowód rzeczywistego naszego nie­
dbalstwa i m arnotraw stw a, że w wielu miejscach, a nawet 
rozległych okolicach, prawie nie zasługują na dawane im (ze 
zwyczaju jedynie) nazwisko.

*) Dwa rogacze na 6— 9 m atek dla przezorności mieć należy, ale 
nie dla koniecznej potrzeby. Jeźli ich będzie dwa, tedy w porze gonienia 
się jednego puszczać d zisia j, a drugiego jutro do samic i t. d . , jeżeli 
istotnie tego potrzeba. Najlepiej jednakże zdaje mi się stanowić z ręki, 
jak się to czyni z owcami, aby sam ice niepotrzebnie nie rozlubieżnialy się  
a sam ce n ie osłab iały. Nawet w stanie wolności szkodzi rozpłodowi p o ­
wtarzające się swawolne parzenie, czemu tylko wczesnem wybijaniem nad­
liczbowych samców zapobiegać m ożna, gdy niepodobna czynić tego  
w otwartych lasach kastrowaniem, co w zwierzyńcach jest łatwem.

---------------  ■■-----Bg

*) F unt wiedeński =  1*12 funtowi cłowemu.
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Zaradcze środki przeciwko przewrotowi
sosny.

(G aze ta  Rolnicza).

Główną przyczyną przewrotu sosny je s t  b rak  składowych 
pierwiastków mineralnych w ziemi. W ia tr  i słońce ulatn ia ją  
j e ,  silniejsza pos*ucha przeszkadza ich rozk ładow i,  a  porost 
traw ą i rozmaiłem zielskiem niszczy próchnicę, skutkiem 
czego następuje zmniejszenie siły żywotnej ziemi. Jeżeli 
sosna la t  kilka na  podobne działania je s t  wystawioną, ubo­
żeje i trac i te p ie rw ias tk i ,  k tórych  w swój młodości dla 
swego wyżywienia i u rzymania koniecznie potrzebuje.

W iadom ą je s t  także rzeczą ,  iż sku tk iem  b raku  nawozu 
ziemia się wyczerpuje; ten b rak  nawozu działa  na  ziemię 
podwójnie: 1) przeciw osuszeniu mniej je s t  ona osłoniętą, 
nie może zatem rozwinąć swej działalności,  i 2) pozbawia 
j ą  pierwiastków, k tóre  pośrednio lub bezpośrednio przyczy­
niają się do utrzym ania drzewa. Teżsaine pierwiastki znaj­
dujemy w nawozie ziemnym, jakie i drzewo w sobie zawiera, 
ponieważ zaś są mineralnemi, usunięcie ich zmniejsza i siłę 
żywotną ziemi.

Im wybieglejszy je s t  drzew ostan ,  jeżeli żadnych odpad­
ków nie zwraca ziemi, tem więcej taż ubożeje. Drzewo po­
żywienie swoje w ogóle, prócz z powietrza atmosferycznego, 
czerpie z ziemi, na  k tórej rośn ie ; że zaś jej części składowe 
po większej części są mineralne, nie podlega wątpliwości, że 
wzrost drzewa, jak im  je s t  szczególniej w ogrodach i szkół­
kach ,  więcćj tych pierwiastków potrzebuje, aniżeli powolnym 
rozkładem  przysposobionemi na  tenżesam cel być mogą. Tym 
sposobem bardzo ła tw o po k ilkakro tnem  powtórzeniu sadze­
nia drzewa na tćmsamem miejscu powstaje b ra k  materyi po­
żywnych, na co szczególniej sosna je s t  czulą.

W szystko to je s t  skutkiem b raku  mineralnych w ziemi 
p ie rw ia s tk ó w ; gdzie tylko pod temi szkodliwemi wpływami 
rośnie so sna ,  tam  je s t  zwykle wystawioną na p r z e w r ó t ,  
k tóry  tern częściej się pow tarza ,  im więcej ziemia wyczerpuje 
się ciągłym wzrostem drzewa.

Nie znajdujemy zwykle przewyżki tego lub owego p ie r­
w iastka pożywnego w ziemi, przynajmniej bardzo trudno
0 tśm  się p rzekonać ,  najczęściej zaś widzieć się daje brak  
takowych. Jeżeli n. p .  po zasianiu lub zasadzeniu nie wi­
dzimy sk u tk u ,  to zwykle mówimy: że rośliny nie wzeszły 
sku tk iem  nadm iaru ,  lecz skutkiem braku pierwiastków po­
żywnych, i wtedy, aby do rodzajności ziemię zniewolić, nie 
odbieramy nadm iaru ,  lecz raczej dodajemy zbywające pier­
wiastki.

Czysty granitowy piasek w suchym stanie je s t  nadm ia­
rem  pierwiastków^ mineralnych, a jednakże brakuje mu tychże 
w stanie rozpuszczonym i tych kombinacyi chemicznych, k tóre  
są  konieczne dla życia roślin. Zapobiega się zaś ich b ra­
kowi albo przez szybkie dodanie ziemi właściwych dla wzro­
s tu  roślin pierwiastków, albo jeżeli sam a natura ,  chociaż po- 
wmlnie, sprzyjająco n a  ich rozwój wpływa.

Rozpuszczenie w ziemi znajdujących się mineraliów od­
bywa się powoli. Żyzność jej je s t  w związku z tym proce­
sem , i ażeby go utrzymać lub powiększyć, musimy ziemię 
właściwemi środkami do tego zniewolić. Najpospolitszym zaś
1 najskuteczniejszym środkiem do tego będzie, jeżeli po tra­
fimy tak  urządzić ,  ażeby powietrze i woda miały skuteczny 
przystęp dla rozwoju roślin. Co się w ten  sposób nie da 
uskutecznić, uzupełniamy dodaniem tak ich  pierwiastków, 
k tó re  rozk ład  znajdujących się w ziemi u ła tw iają  i obecny 
niedosta tek  chociaż w części zastępują. D la użyźnienia roli 
ornćj używamy rozmaitych m a te ry i ,  pospolicie zaś i najczę­
ściej nawozu stajennego. Ażeby użyźnić las, postępujemy po­
dobnież. Nawozimy próchnicę ,  komposty, popioły drzewne '  
i darn inę ,  ażeby znajdujące się w tychże pierwiastki m ine­
ra lne  rozłożyć i utworzyć koinbinacyą potrzebną dla wyży­

wienia i podtrzym ania znajdującego się w tem miejscu drze­
wostanu, albolitóż, jeżeli za dodaniem właściwych pierwiastków 
ziemi na  przyszłość większą zdolność rozkrzewiania drzewa 
pobudzić pragniemy.

Utrzymanie w pożądanym stanie drzewa nie je s t  przy- 
pad k o w e m , lecz je s t  prawem natury ,  stósującóm się do wszy­
stk ich  stworzeń na ziemi. Znajdują się wprawdzie od ogól­
nej zasady zboczenia, k tóre  je d nakże ,  będąc skutkiem cho­
robliwego s ta n u ,  są  ograniczone i nie mogą w ogóle tychże 
praw  natury  przekroczyć.

Z znajdującego się w powietrzu kwasorodu rośliny tyle 
tylko zużyw ają , ile im je s t  potrzebny. Z ogólnego prawa 
na tu ry  wyprowadzamy ten wniosek, że pierwiastki pożywne 
o tyle się z sobą łą c z ą ,  ażeby były zdolne wyżywić 
rośliny.

Zestawiwszy to wszystko, co się dotychczas powiedziało, 
wnosimy, iż nie nadm iar,  tylko niedosta tek  pierwiastków 
pożywnych roślinom drzewnym a szczególniej sośnie szkodzi. 
Na powyźszćm dowodzeniu opieramy przyczynę przewrotu 
sosny. Klim at w tym razie nie wywiera żadnego wpływu.

Powiedzieliśmy wyżej, że w szkółkach sosnowych, bez 
przerwy kilka la t  w tćm sam ćm  miejscu trwających, przewrót 
młodocianych drzew ła tw o się z a k ra d a ,  od czego uchronimy 
je, jeżeli jednoroczne a najwyżej dwuletnie zaraz przesadzimy 
na miejsca, na których sosna jeszcze nie rosła.

N a tu ra  bogata jest we wszelkie możliwe przymioty, po­
t rzeba  je tylko umieć dopatrzyć i właściwie użyć, odmawia 
zaś swój u s łu g i , jeżeli przez niewiadomość niewprawna ręka  
po nie sięga; wspieramy zaś jśj  działania kulturą ,  k tó ra  bez 
właściwego poznania sił przyrody je s t  niemożliwą i bez któ- 
rćj leśnik nic stworzyć nie może.

J .  Zagórowski.

Wiadomości literackie.

L ite ra tu ra  nasza rolnicza, wzbogacając się w ostatnich 
czasach użytecznemi dziełami, dostarcza nam coraz to zdrow­
szych źró d e ł ,  z których możemy czerpać naukę i radę 
w rozmaitej potrzebie. Do pism całkiśm nowych, rzucających 
światło na dział rolnictwa ważny, a nie dosyć dotąd  ceniony, 
policzyć należy książkę ,  k tó ra  się świeżo ukaza ła  pod ty tu­
łem : „ P r a k t y c z n e  z a s t ó s o w a n i e  t e o r y i  ż y w i e n i a  i n ­
w e n t a r z a  Dr.  H.  G r o u v e n a  z u w z g l ę d n i e n i e m  t a b e l  
o b r a c h u n k o w y c h  K. I. E b e r t a  podał A u g u s t  L u b o -  
m ę s k i .

W  dziełku tćm opisuje A utor  zasady, na których Grou- 
ven swą teoryą i metodę żywienia opiera , dalćj objaśnia 
przepisy tegoż żywienia z uwzględnieniem lokalnych tutejszych 
stosunków, dołącza tabele  analityczne wszelkich zbóż, traw, 
roślin strączkowych i okopowych, a  w końcu podaje ogólne 
zasady dotyczące przyrządzania paszy, sposobu jej rozdawa­
nia, stósownćj tem pera tu ry  w oborach i s ta jn iach,  oraz wagi 
inwentarza i t. p. Znajomość tych zasad i przepisów je s t  
jednym z głównych warunków wychowu inw entarza ,  który, 
—  jiodowany u nas dotąd według indywidualnych doświad­
czeń i zapatryw ań, a nie według systemu mającego racyo- 
nalne podstawy, —  nie mógł nam też przynosić spodziewa­
nych korzyści.

Streszczeniem teoryi Grouvena i podaniem jej w sposób 
przystępny dla każdego gospodarza założył u nas A uto r  
węgieł do racyonalnego żywienia inwentarza : wyjaśnia bowiem 
nietylko stósunek m atery i pożywnych rozmaitej paszy, ale 
podaje zarazem wskazówki, ja k a  pasza służy młodemu zwie­
rzęciu do rychłego rozwinięcia organizmu i utworzenia mnićj 
lub więcćj silnych kształ tów  ciała ,  jakićj potrzebuje s tarsze 
zwierzę do u trzym ania w równowadze sił żywotnych, a  jakićj 
zwierzę opasowe do racyonalnego tworzenia tłuszczu.
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D zie łk o  to  o d p o w iad a  pod  każd y m  w zg lędem  w ym aga­
n iom  teg o cz esn y ch  z a sa d  hodow li in w en ta rza , i życzyć należy , 
ażeby  się  ja k  n a jsze rze j ro zp o w szech n iło , co przy  n isk ie j —  
s tó su n k o w o  do tra k to w a n e g o  p rz e d m io tu  —  cenie ze s tro n y  
A u to ra  j e s t  u ła tw io n ćm . M. Jack o w sk i.

Die Kreditgeuossensrhaftcu*) hi ihrer Bedculuiig fur Stadt u ud Land 
uud in ihren Beziehuugen zur socialcn Frage rou Dr. Juliusz Au.

Heidelberg, Verlagsbuchhandlung von Fr. Basseriuann, 1869, 
in 8vo (VI. 18).

Z iom ek  n a sz , P . D r. Ju liu sz  A u , d o cen t A k ad em ii R o l­
niczej w P o p p e lsd o rfie  pod  B onn i w ędrow niczy  nauczyc ie l 
ro ln ic tw a  d la  P ro w in cy i N a d re ń s k ie j ,  a u to r  p rzez  powyższą, 
A k ad em ią  uw ieńczonego , zaszczy tn ie  zn an eg o  d z ie ła : „D ie 
H ilfsd iin g em itte l in ih re r  vo lk s- und  p riv a tre c h tlic h e n  B e - 
d eu tu n g *  w w ydanem  p rz e d  k ilk u n a s tu  dn iam i d z ie łk u , k tó ­
reg o  ty tu ł w n ag łó w k u  przy toczy liśm y , w ja k  n a jp o p u la rn ie j­
s z y  fo rm ie  i w ja k  n a jb a rd z ie j p rzek o n y w ający  sposób  wy­
k a z u je  n ie d o s ta tk i k re d y tu  d la  p osiedz ic ie li m niejszych 
m a ją tk ó w  z iem sk ich , rzem ieś ln ik ó w  i t. p . i p o w sta jące  d la  
n ich  szkody , ja k ie  sp ra w ia  i c iąg le  u trzy m u je  lich w a , do 
k tó re j  zw ykle u c iek ać  się  m uszą . M ówi on w k ró tk ic h  s ło ­
w ach  o n ie d o s ta tk a c h  k a s  oszczędności i in s ty tu tó w  w ypoży­
cza jących  n a  fan ty  czy li z a s ta w y ; w y k ła d a  ja s n o  is to tę  sp ó ­
łe k  pożyczkow ych i zbaw ien n e  ich w pływ y n a  d ro b n y ch  
p rzedsięb io rców 1; rozw odzi się n ad  do tychczasow em  ro z p o ­
w szechn ien iem  się ty ch  sp ó łe k  i pom yślnem i re z u lta ta m i, 
k tó r e  p rzez  nie o s ięg n ię to . W  k o ń cu  sw ej p ra c y  — w k ró t­
k ich  i zw ięzłych  s łow ach  —  d a je  p ra k ty c z n e  w skazów ki 
w sp ra w ie  z a k ła d a n ia  sp ó łe k  pożyczkow ych i w m n ie jszy ch  
n a w e t m iejscach , a  z a te m  p o  w s i  a c h  i m a ł y  cl i  m i a s t e c z ­
k a c h ,  o d w o łu jąc  s ię  p rz y te m  n a  ra d y  S p ie tho lfa  i S chu l- 
tzeg o  z D e lits c h , k t ó r y  —  w u z n a n i u  z a l e t  j e g o  
d z i e ł k a  — p r z y j ą ł  o f i a r o w a n ą  s o b i e  t e g o ż  d e d y -  
k a c y  ą.

P ra c a  P a n a  D r. A u p o w sta ła  w sk u te k  po stan o w ien ia  
o s ta tn iś j kon feren cy i (z e b ra n ia )  w ędrow niczyeh  n auczyc ie li 
ro ln ic tw a , „ ażeby  w ro k u  p rzy sz ły m  g łó w n ie  z a ją ć  się z a k ła ­
d an iem  sp ó łe k  pożyczkowych.®

N ow e to  d z ie łko  P a n a  D r. A u , o b e jm u jące  trz y  a rk u sz e  
b a rd z o  śc is łeg o  d ru k u , kosztuje 5 sgr., d la  czego każd y  n a w e t 
n iezam ożny , lecz  d la  spraw ry sp ó łe k  pożyczkow ych  o tw a rty  
zm y sł i życzliw ość m a jący  łatw ro je  nabyć m o że ; p o m i m o  
t ć j  n i z k i ć j  c e n y  m o g ą  t o w a r z y s t w a  r o l n i c z e ,  p o ­
ż y c z k o w e  i p o d o b n e ,  —  j e ż e l i  d l a  r o z p o w s z e c h ­
n i e n i a  t e g o  d z i e ł k a  w w i ę k s z e j  z a ż ą d a j ą  g o  i l o ś c i ,  
—  n a b y ć  j e  z a  3 sgr., w ta k im  je d n a k ż e  ra z ie ,  p rz y n a j­
m niej ta k  s ą d z ę , pon iew aż k s ię g a rz e  n a  3 sg r. żad n eg o  nie 
m ogliby  m ieć  r a b a tu ,  tr z e b a  się  w p ro st u d ać  do sam eg o  n a ­
k ła d c y  i p rz e s ła ć  p ien iąd ze  w liśc ie , z k tó re g o  te n ż e  będzie 
m ó g ł się  p rz e k o n a ć , że z t o w a r z y s t w e m ,  a  n ie  z osobą  
p ry w a tn ą  lub  k s ięg a rzem  m a do czynien ia .

Z tego , co się  d o tą d  pow iedzia ło , ła tw o  p o ją ć , ja k  po- 
ż ąd an em  pow innoby  być  n a  n a jnow szych  b ad a n ia c h  i re z u l­
ta ta c h  ekonom ii p o lity czn ć j o p a r te  i d o św iadczen iam i w p r a k ­
ty ce  s tw ie rd zo n e  d z ie łk o , n ap is a n e  n a d to  p rzez  a u to ra  n ie - 
ty lk o  w ogóle  na  po lu  g o sp o d a rs tw a  sp o łeczn eg o , lecz 
w szczegó lności i w tć j je g o  g a łęz i b a rd zo  uzdo ln ionego , 
k tó r ą  za  p rz e d m io t p racy  swój o b ra ł . P ism o  to  pow innoby  
się  p rz y d a ć  w n aszy ch  szczegó ln ie  s to s u n k a c h , gdz ie  z a k ła ­
d a n ie  sp ó łek  pożyczkow ych  n ie ty lk o  j e s t ,  ja k  to  m ów ią , „n a  
czasie,®  a le  n ad to  je d n ą  z na jzb aw ien n ie jszy ch  in s ty tu cy i, 
k tó r a  najdo tk liw szym  p o trzeb o m  ty le  z a ra d z a , ile  się  ty lko  
w d an y ch  oko licznościach  d a  uczynić .

*)  Z naczenie stow arzyszeń kredy tow ych  d la  m ia s t i wsi i ich  sto ­
sunek  do kw estyi socyalnej.

P isz ą  n am  z W a rszaw y :

Kalendarz Rolniczy
n a  ro k  1870  w ydany  z o s ta n ie  w dw óch  częściach  n a k ła d e m  
R ed ak cy i G aze ty  R o ln iczć j. W ydaw n ic tw o  to  od d aw n a  po ­
ż ą d a n e  p rzez  o b y w ate li z iem sk ich  K ró le s tw a , po raz  p ie r ­
w szy w yjdzie w W arszaw ie  w tć jsam ć j ob ję to śc i i z u w zg lę ­
d n ien iem  tr e ś c i ,  j a k ą  ro k  ro czn ie  p o d a ją  zn an i św ia tu  a g ro ­
nom icznem u g o sp o d arze  n iem ieccy M e n t z e l  i L e n g e r k e .  
O d w ydanego  p rzez  by łe  T ow arzystw o  R oln icze w K ró le s tw ie  
P o lsk iem  „ P a m ię tn ik a  d la  g o sp o d arzy  wiejskich® obecn ie  
w yjść m ający  „ K a le n d a rz  R olniczy* od ró żn iać  się  b ęd z ie  n a j­
p rzó d  cz te ry  razy  p raw ie  w iększą  o b ję to śc ią , sk u tk ie m  p o ­
m n o żen ia  te x tu  i podzia łem  n a  dw ie cz ę śc i, z k tó ry c h  p ie r ­
w sza, op raw m a, op rócz  zw yk łych  w iadom ości k a le n d a rsk ic h , 
m ieścić  w sob ie  będzie  tab lic e  o b e jm u jące  w yliczenia rna- 
te ry i codz iennego  n iem al u ży tk u  g o sp o d a rsk ie g o ; rów nież 
do  te j części d odany  zo s tan ie  ru b ry k o w au y  k o n o ta tn ik  do 
zap isy w an ia  k ażd eg o  d n ia  sp o s trz e ż e ń , n o ta te k  lu b  o b ra ­
chunków . T a  część K a le n d a rz a  w w ydan iu  z a s to so w a n ą  zo ­
s ta ła  do fo rm a tu  k ieszonkow ego  i ja k o  ta k a  obok  p u g ila re su  
um ieszczoną  być m oże. C zęść d ru g ą  stan o w ić  b ęd z ie  k s ią ż k a  
o b e jm u jąca  in fo rm ac y ą , śc iśle  z a s to so w an ą  do b ieżących  po­
trz e b  z iem ian  naszych , o raz  ro zp raw y  z n a jw ażn ie jszych  p rz e d ­
m iotów  stan o w iący ch  o bycie  ro ln ik a .

K a le n d a rz  te n  w yjdzie n a  p o czą tk u  g ru d n ia  r . b. S p o ­
sobem  p re n u m e ra ty  k o sz to w ać  b ęd z ie : d la  p re n u m e ra to ró w  
G azety  R o ln iczej ta l a r a ;  d la  p re n u m e ra to ró w  B ib lio tek i R o l­
niczej 24  sg r .; d la  osób  n ie  p re n u m e ru ją c y c h  obu ty c h  wy­
daw nic tw  1 ta l .  12 sg r. P ien iąd ze  p ren u m e ra c y jn e  p rz y s e ła ć  
należy  pod  a d re s e m : A dam  M ieczyński, R e d a k to r  G aze ty  R o l­
niczćj w W arszaw ie , u lic a  S o ln a  n r. 715, k tó ry  sw oim  k o sz ­
tem  p rześ le  k a le n d a rz  rzeczo n y  p re n u m e ra to ro m .

T a k  P an o w ie  Z ie m ia n ie , m ający  cośk o lw iek  do o g ło sze ­
n ia  w tym  K a le n d a rz u , ja k o te ż  P anow ie  P rzem y sło w cy  z m ia ­
s ta  i z p row incy i zech cą  do „ K a le n d a rz a  R oln iczego*  n a d sc - 
ła ć  obw ieszczen ia  sw oje  w raz  z n a leż n o śc ią  za  um ieszczen ie  
tak o w y ch , pod  pow yższym  a d re s e m , w s to su n k u  rs b r . 5 za  
s tro n n ic ę  d ru k u .

  a . s - j  ----------

Korespondencye rolnicze.
Suchorzew o pod K otlinem  d. 23/10 69.

Sposób leczenia zarazy pyska i racic.

N ie zam ie rzam  rozp isyw ać się szczegó łow o  o za raz ie , 
gdyż to  ju ż  w ielu in n y ch  uczyn iło .

U żyw ając  ro zm aity ch  dan y ch  sposobów  le c z e n ia , u d a ło  
m i się  do jść  do n a s tę p u ją c e g o  d o św iad czen ia :

P rzy  za raz ie  p y sk a  m ię k k ą , n ie k am y cz k o w a tą  g ąb k ą , 
u m o co w an ą  n a  d rew n ie  (k iju ), w y cie ra  się lek k o  i s ta ra n n ie  
p o d n ie b ie n ie , d z ią s ła  i języ k  trzy  i c z te ry  razy  d z ien n ie  a r ­
n i k ą ,  do k tó rć j d o d an a  % część zim nćj w ody. N a  tr z e c i 
dz ień  by d lę  z u p e łn ie  zd row e.

W  d z ie łk u  ja k ić m ś  n iem ieck ićm  czy ta łem  czy jeś u ża la n ie  
s ię ,  że  k w a r ta  a rn ik i do ó śm iu  z łp . w a p te c e  k o sz tu je . P o ­
do b n ie  w ysokich  w ydatków  u n ik a m , k u p u ją c  z a p te k i za  2 ' / 2 
s re b rn ik a  z ie la  a rn ik i ,  to  n a lew am  je d n ą  k w a r tą  8 0 %  T ra il, 
okow ity , b u te lk ę  szczeln ie  zam y k am  i staw iam  p rzez  6 dni 
n a  s ło ń c u , dz ienn ie  po  k ilk a  ra z y  n ią  p o trz ą sa ją c . Po  
ty m  czasie  cedzę  p rzez  p łó tn o  w in n ą  czy s tą  b u te lk ę  i o się - 
g am  za 7 ' / 2 sb r . k w a r tę  e x tr a k tu  a rn ik i pod o b n eg o , ja k  
z a p te k .

A rn ik a  n ie ty lk o  n a  rz e c z o n ą  za ra z ę  p y sk o w ą , a le  i n a  
ra n y , k o n tu zy e  i t . p . t a k  u lu d z i, ja k  i u z w ie rzą t d o b ry  
w pływ  w yw iera.
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C horą  na  zarazę  kopytkową racicę oczyszcza i odwilżą się 

wprzód na pół z wodą zmieszaną a r n ik ą ,  potem bierze się 
fun t  siarczanu miedzi i rozczynia się w czterech kw artach 
zimnćj, czystćj wody, (destylowana nie je s t  konieczną,) w tym 
rozczynie moczy się kaw ał miękkiego p łó tna  i naciska nióm 
w racice i pod podeszwę w jednym dniu dwa lub trzy razy, 
a  g w aran tu ję ,  że wołu nazaju trz  już  zdrowego zaprządz 
można. Miałem ta k  chore woły, k tó re  na nogach ustać nie 
mogły. Cielę ta , mające po roku , 9, 6, 3 miesiące i parę ty­
g o d n i ,  odbyły także kam panią  zarazy pyskowej i racicowój, 
choć obory nigdy nie opuściły.

U rban  Bankiet.

0  oszczędności paliwa i urządzeniu stosownych ognisk.

W  celu zaprowadzenia oszczędności paliwa je s t  najwa­
żniejszą rzeczą stosowne urządzenie ognisk. Dowody n a  to 
przekonywające mamy przy fab rykach , gdzie dawniej przy 
z łśm  urządzeniu  ognisk potrzebowano ogromną ilość opalu, 
obecnie przy wydoskonalonych ogniskach zaledwie połowę 
tego potrzeba. P rzy  fabrykach, mianowicie cegielniach, postęp 
ten  po większej części już się upowszechnił; najmniej je ­
dnakże w budynkach m ieszkalnych, a mianowicie w budyn­
kach wiejskich , przeznaczonych na mieszkanie dla ludzi słu­
żebnych. Wyznać należy, że tu  najmniejszego postępu nie 
zrobiono i jeżeli gdzie takowy zaprowadzono, należy to  do 
rzadkich wyjątków. Właścicielom powinno koniecznie o to 
chodzić, aby ludzie zostający w służbie mogli wystarczyć 
opałem , pobieranym jako  d ep u ta t ,  gdyż tym sposobem sza­
nowaliby więcćj obcą własność, nie rozbieraliby płotów i nie 
braliby  innego drzew a ,  nagleui często po trzebą  gwałtowną, 
jakkolwiek potrzeba nie usprawiedliwia nigdy kradzieży! 
D rugi wzgląd je s t  zdrowie p racu jących , bo, jeśli człowiek 
służebny zachoruje, właściciel trac i czas pracującego, a  nadto 
opłaca lekarza  i lekarstwa.

Jedynym  środkiem oszczędności paliwa a zarazem zro­
bienia mieszkań cieplejszemi je s t  zaprowadzenie kuchni an­
gielskiej w każdćj izbie. Kuchenka t a k a ,  wymurowana w po ­
bliżu kom ina ,  wielkości powierzchni 2 s tóp  i 6 cali w kw a­
d r a t ,  pok ry ta  z wierzchu blachą że lazną ,  wysokości 2 stóp
1 7 cali,  połączona ru rą  z kominem, mająca z wierzchu dwa 
lub trzy otwory do garnków, ogrzewać będzie izbę i mało 
spotrzebuje opału ;  aby zaś nie wiało kom inem , powinien on 
być zaopatrzony w blachę do zasuw ania, nad  k tó rą  ru ra  do 
kom ina od kuchenki wchodzi. Koszta zaprowadzenia takiej 
kuchni wyniosłyby nie więcój, ja k  6 tal. na jedno pomiesz­
kanie. Opału na  7 miesięcy zimowych, —  używając torfu 
i licząc po sz tuk  20 dziennie, —  potrzeba 4,240, na  miesiące 
latowe nierównie mnićj, ogółem 6 ,600— 7,000 sz tuk ,  do tego 
p a rę  kupek  ch rós tu  do podpalania. Aby zaś latową p o rą  
w mieszkaniu nie było gorąco, odbywa się gotowanie w ko­
minie, garnek  staw ia się na  tró jnogu żelaznym, pod którym 
roznieca się ogień. Najtańszym opałem je s t  to rf ,  węgiel k a ­
mienny je s t  już wiele droższym, a przynajmnićj w okolicach 
więcój oddalonych od kopalni ś ląskich, z powodu wysokiój 
stosunkowo opłaty od przewozu n a  kolejach żelaznych. 
W ęgla  kamiennego potrzeba 45 '/3 cen tn . ,  rachując na  zi­
mowe miesiące po 14 funtów, a  na  latowe po 10 funtów 
dziennie.

Do pieczenia chleba -powinien być urządzony piec jeden  
dla wszystkich ludzi s łużebnych, w k tórym by chleb przynaj­
mnićj dla dziesięciu lub dwunastu familii od razu mógł być 
upieczony; nas tępnie po wysadzeniu chleba drugi raz w piecu 
się podpala ,  gdzie już  m ało  opału wyjdzie i drugie 10 lub 
12 familii chleb piecze. D otąd  powszechnie każda  familia

osobno chleb piecze, zaprowadzając więc piec jeden dla wszy­
stkich wspólny, oszczędza się najmniej jednę trzec ią  drzewa, 
dotychczas używanego do pieczenia chleba. Dla 20 rodzin 
po trzeba  25 s tóp  kubicznych drzewa, co, jeśli będą piekły 
chleb 10 dni czyli 36 razy do ro k u ,  wyniesie 900 stóp k u ­
bicznych czyli 11 '/4 sążnia. W  ogóle wydatki na zaprow a­
dzenie nowego urządzenia ognisk i paliwa nie są  tak  wielkie 
w porów naniu  z wygodą dla lu d z i , przez co staliby się 
lepszymi, widząc, że właściciele s ta ra ją  się o polepszenie 
ich bytu. F . Choynacki.

K O Z M A 1 T O § € I .

T ł o c z o n e  s i a n o .  Tłoczenie siana, dotąd mało uwzglę­
dniane i używane, zostało w przeszłym roku  przez Ameryka­
nów zastosowane, aby znaczne wysełki s iana  do Europy 
uskutecznić.

Znaczenie tłoczenia siana je s t  tćm większe, iż nawet 
przy wilgotnćm powietrzu sprzą tn ione tym sposobem dobrze 
się trzym a,  nie pleśnieje i zachowuje swą wartość pożywną. 
Już  dawnićj Borrosch i E ichmann w Pradze wynaleźli i zbu­
dowali machinę do tłoczenia s ia n a ,  k tó ra  objętość takowego 
na '/2—  '/j zmniejszała. Na paryzkiej wystawie całego świata 
nie było atoli machiny zupełnie  praktycznćj podług  rap o r tu  
Per les’a ,  a  więcej chwalą machinę L educ’a i Sp. w B a r  sur  
Aube, k tó ra  w Tygodniku Towarzystwa Rolniczego dla W iel­
kiego Księstwa Badeńskiego je s t  opisana i polecona. Z naj­
większym skutkiem  tłoczą przecież Am erykanie siano m achi­
nam i,  k tó re  dotąd  do nas nie przyszły, a k tó re  oszczędzają 
7 5 %  miejsca.

W a r t o ś ć  g n o j ó w k i .  S toeckhard t  mówi: jeżeli zbie­
rzemy gnojówkę od jednej krowy i wysuszymy j ą ,  to otrzy­
mamy w roku  5— 6 funt. stałego wyciągu "(extraktu), który 
można przyjąć jako  nawóz równój wartości z guanem peru- 
wiańskiem. W tym wyciągu je s t  tyle azotu, ile w 4— 5 centn. 
najlepszego g u an a ,  i tyle po tażu ,  że wydobycie takowego 
na zwyczajnej drodze wypalania popiołu 20  ta larówby koszto­
wało. Z najlepszym i najdłuższym skutkiem używa się gno­
jówki na rośliny pastewne i łą k i ;  n a  siewy zbożowe użyta 
w jednym roku  już  wpływ swój traci.  Wywmzić gnojówkę 
najlepiej je s t  k ró tko  przed albo zaraz po obudzeniu się we- 
getacyi. W  razie użycia jej na  zasiewy trzeba bezpośrednio 
przed wykonaniem takow ych , t. j. pod  skibę osta tn ią j ą  
wywieść. Im świeższa je s t  gnojówka, tćm lepsza ,  gdyż przy 
długiem stan iu  fermentuje i u la tn ia  s ię ,  czemu atoli można 
zapobiedz przez dosypywanie gipsu lub  dolewanie kwasu 
siarczanego i to  ta k  długo, aż zapach ostry nie ustanie.

S p o s ó b  t ę p i e n i a  w o ł k ó w .  Jeden  z gospodarzy cze­
skich pisze do Illustr .  Landw. Z tg ,  że wołki sk łada ją  ja ja  
nietylko w zbożu, ale także w szparach d rzew a ,  z k tórych 
następnie rozchodzą się po śpichlerzach. Jako  środek za rad­
czy przeciwko nim podaje k am fo rę , k tó rą  w kaw ałkach  należy 
pokłaść w pewnych odstępach po brzegach zboża, poprzednio 
na  kupę podrzuconego. Środek ten okazał się u niego b a r ­
dzo skutecznym. W  ciągu kilku miesięcy powtórzył to za­
kładanie kamfory trzy razy i wołki opuściły zboże; aby je ­
dnak w zupełności ich się pozbyć, pociągnął w jesieni podłogę, 
dach i w ogólności wszystko drzewo gorącym jeszcze roztwo­
rem  świeżo zlasowanego w a p n a ,  napuściwszy go i w szpary; 
n a  wiosnę wapno zmieciono i ca łą  podłogę polano gorącym 
odw arem  czosnku i doskonale wyszorowano. O dtąd zboże 
k ilkakrotnie  było tam  zsypywane, wołki jednak  już  się w nietn 
nie pokazały.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Iiazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


